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sy jn e  zbliżają nas do poznania rzeczyw istości h istorycznej, dostarczając podstaw y 
do dalszego w nioskow ania. S zata  w ydaw nicza nad e r s ta ran n a; o b rak u  m apy 
zaznaczyliśm y wyżej. H enryk Ł ow m iańsk i

W łodzim ierz W o l f a r t h ,  Ascrip ticii w  Polsce, Ossolineum, 
W rocław  — K raków  1959, s. 259.

A u to r ana lizu je  te rm in  ascripticii w  zestaw ieniu  z innym i określeniam i ozna­
czającym i pozycję spo łeczno-praw ną odpow iednich g rup  ludności. Z te rm inem  tym  
są rów noznaczne dw a inne: pierw szy, w ystępujący  w cześniej term in , ascripti oraz 
drugi, servi ascripticii. O ba m ieszczą się w  szerszym  określeniu  hom ines ecclesiae 
oznaczającym  całą ludność zależną od kościoła. A skryptycjom  przeciw staw iano 
hom ines liberi zróżnicow anych na indigenae  i hospites. W rozdziale trzecim  w  w y­
n ik u  rozw ażań nad  treśc ią  społeczną rozpatryw anego  te rm in u  (ascripticii) doszedł 
au to r do w niosku, że oznaczał on ludność nie będącą ludnością służebną, lecz ro l­
niczą (s. 93). Mimo zależności kościelnej podlegała ona niekiedy sądow nictw u kasz­
te lan a  i m ogła być s troną  podm iotow ą in  questione haereditaria, zgcdnie z tym  więc 
m ogła dziedzicznie posiadać ziemię.

Założeniem , k tó re  p r ie w ija  się jako  głów ny w ątek  w  rozpraw ie, je s t m yśl, że 
ascripticii pochodzili z ludności w olnej. Ze w zględu na ch a rak te r źródeł najłatw iej 
jest stw ierdzić ich obecność w  debrach  kościelnych. A uto r sądzi jednak , że w ystę­
pow ali i w  dobrach św ieckich. Poniew aż ascrip ticii byli zw iązani głów nie z w ielką 
w łasnością, przechodzili w raz  z n ią  dłuższą ew olucję. W ro zd ’iale czw artym  au to r 
zają ł się stanow iskiem  rozpatryw anej grupy  oraz-innych, ja k  liberi, hom ines proprii 
w  okresie p r:ed im m un ite tow ym  i  w yraził zdanie, że już w tedy  ludzie ci istnieli 
jako g rupa społecznie określona, a peddanie ich w  zależność cd kościoła drogą 
im m unite tu  je s t zjaw isk iem  w tórnym . Chociaż w  okresie przedim m unitetow ym  
istn ie li i  ascripticii, i liberi, obie te  g rupy  nie różniłyby się bardzo  od siebie, a za­
sadniczą różnicę m iędzy n im i m iałby w prow adzić dopiero im m unitet. Z te j p rzed- 
im m unite tow ej zależności cd w ładzy państw ow ej w ypływ a późniejsze praw o są­
dow nictw a kasztelańskiego. W ejście w  poddaństw o kościoła odróżniało te  dw ie k a ­
tegorie  ludncści (s. 149). Należy się domyślać, że chodzi tu  o różnicę głów nie cza­
sową. W obec tego, że ascripticii rek ru to w ali się głów nie z nadań  książęcych, i że 
n ie  m a ich p raw ie  w  dobrach pryw atnych  (s. 165), au to r przypuszcza, że pochodzili 
z ludncści feuda ln ie  zależnej w  dobrach książęcych. W iadomo, że hom ines liberi 
byli ludnością osiedloną na g run tach  w ielkiej w łasności, w ięc z nich częściowo 
oraz spośród liberi hospites  pochodzą hom ines ecclesiae.

W ostatn ie j części p rac y  au to r za ją ł się stanow iskiem  praw nym , ew olucją 
i  zanikiem  askryptycjów . Pochodzili oni z w olnej ludności, na co w skazuje zależność 
od w ładzy państw ow ej i chroniona praw em  haereditas  (mimo dowolnego ich p rze­
noszenia). W okresie przed im m unitetem  część ludncści z rozk ładających  się 
w spólnot rodow o-tery to ria lnych  em igrow ała do dóbr św ieckich lub  kościelnych 
o trzym ując określony stan  praw ny. S tąd  p ierw otny  te rm in  tej ludności — ascripti; 
dopiero w  X II—X III w. zam ienia się on w  ascripticii i w skazu je n a  stanow isko 
społeczne ludności. Zubożały lub  w ypędzony członek w spólnoty rodow ej (analogia 
z rusk im i izgojam i) przybyw ający  do dóbr książęcych (czy rycerskich) podlegał 
ak tow i spisania pow inności — scrip tum  (tak już sądzili S. S r e n i o w s k i  i J. 
B a r d a c h ) .  Na podstaw ie tego uk ładu  w ykonyw ali różne posługi d la  grodu. 
Pośredniość położenia ask ryp tyc jów  pom iędzy w olnym i (liberi) z p raw n ą ochroną 
w łasności, a n iew olnym i z możliwością przenoszenia ich, w y jaśn ia  au to r w  ten
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sposób, że choć przybysze z rodu, askryptycjow ie byli trak to w an i jak  niew olnicy. 
Poddani kościołowi przez księcia albo jako dobrow olni osadnicy na ziem i kościelnej 
m ieli sp isane sw e pow inności w  form ie scriptum . W okresie kolonizacji na p raw ie  
niem ieckim  weszli ostatecznie w  g rupę kmieci.

A u to r n ie  w yjaśn ił jednak , w  czym m iała tkw ić różnica m iędzy liberi 
a ascripti[cii], jeśli obie te  g rupy  w yw odziły się ze w spólnoty rodowej. Różnica 
chronologiczna o ty le  tu  nie w ystarcza, że je s t ty lko dom ysłem , w ym ykającym  się 
spod kon tro li badaw czej, a uzasadnienia ekonom iczno-społecznego au to r też nie 
podał. N iejasna w ydaje się wypow iedź au tora , że ascripti będąc w  sąsiedztw ie lu d ­
ności służebnej, byli trak to w an i jak  ludność niewolna. W ydaje się, że w  p rzys.łyeh  
badaniach  te j kw estii należy położyć w iększy nacisk na różnorodność form  re k ru ­
tacji. Od J. L e l e w e l a  po St.  S m o l k ę  przyjm ow ano niewolnicze pocho­
dzenie askryptycjów . Obecnie w ysiłk i badaw cze zm ierzają do w ykrycia pocho­
dzenia tej grupy z w olnej ludności rozk ładających  się w spólnot. Haeredes z G aj­
kow ie św iadczyliby o je j pochodzeniu spośród w olnych, lecz inne dane nie upo­
w ażniają  do takiego sądu. P rzeciw nie, z zapisu sprzed 1193 r. (K. M a l e c z y ń s k i ,  
„Codex d ip lcm aticus S ilesiae”, n r  68) m ożna wnioskować, że ascriptus  Radoń był 
pochodzenia niewolnego (popadł w  niewolę za długi). Na częściowo niew olne po­
chodzenie rozpatryw anej grupy  ludności w skazyw ać może sam  te rm in  servi ascrip­
ticii, k tó ry  W о 1 f  a r  t  h uw aża za rów noznaczny z ascripticii.

Z przy jęcia  różnorodnych form  rek ru tac ji należy sądzić, że te rm in  ascripti[cii) 
określał raczej treść  pub liczno-praw ną i oznaczał pochodzenie ludności głów nie 
z nadań  panujących. Zgodnie z tym  ludność ta  przeszłaby dw a etapy uzależnienia; 
pierw szy e tap  zależności książęcej, d rugi — duchow nej. Nie oznacza to im m uni­
tetow ego ich pochodzenia; w ysoce praw dopodobne jest przecież X I-w ieczne po­
chodzenie nadań  książęcych na rzecz w ielu in sty tuc ji kościelnych. Należałoby za­
tem  za daw niejszą lite ra tu rą  nadal rozum ieć askryptycjów  jako ludność przypisaną 
kościołowi. Z najdyw ane w iadom ości o tej g rupie ludności w  dobrach świeckich 
w skazyw ać m ogą raczej na w tórne zm iany ty tu łu  w łasności. S praw y nie sposób 
rozw iązyw ać bez porównaw czego odtw orzenia treści gospodarczej w ielu  niezbęd­
nych tu  kategorii ludności w iejskiej, a fo rm alno -p raw na analiza stanow iska 
askryptycjów  w śród innych grup  rozw iązania przynieść nie mogła. Z aletą dzieła 
pozostanie zebranie m ateria łu  źródłowego oraz przew ertow anie ogrom nej lite ra tu ry  
odnoszącej się do w si polskiej, co nadało  pracy  ch a rak te r użytecznego pO' niej 
przew odnika, orientującego w  ak tualnym  stan ie wiedzy.

Stanislaw  Frelek

L e navire et l’économie m aritim e du  Nord de l’Europe du  M oyen -  
-Age au X V II Ie siècle, T ravaux  du Troisièm e Colloque International 
d’histoire m aritim e, ten u  les 30 et 31 m ai 1958 à l’Académ ie de Marine, 
p résentés p a r  M ichel M o 11 a t, avec la  collaboration  du  C om m andant 
D e n o i X, d ’O livier de P  r  r. t, de P au l A d a m  . e t de M arc P e r  r  i-  
c h e t ,  B ibliothèque G énérale de l’École P ra tiq u e  des H autes É tudes, 
VI« Section. [Paris] 1960, s. X, 178, p lany  i  reprodukcje.

O m aw iana książka pow stała  w  w yniku  trzeciej z kolei sesji, poświęconej p ro ­
blem atyce h isto rii m a ry n a rk i1. Z nany  h isto ryk  średniow iecza, profesor Sorbony, 
M ichel M o 11 a t  k ie ru je  tym i m iędzynarodow ym i im prezam i naukow ym i o rgan i-

1 Por. Le navire e t l’économie maritime au XVe—X V IIIe s. Travaux du Colloque d’histoire  
m aritime, ten u  le 17 mai 1956 â l’Académie de Marine, p résen tés p a r  M ichel M ô 11 a  t, aveo


